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Jeszcze dzisiaj, conoc opiątej, ubrany naczarno Franz Kafka wmeloniku wraca naulicę Celetną (Zeltnergasse) doswojego domu. Jeszcze dzisiaj, conoc, Jaroslav Hašek obwieszcza wjakiejś knajpie towarzyszom hulanki, żeradykalizm jest szkodliwy iżezdrowy postęp osiągnąć można tylko przez posłuszeństwo. Praga żyje nadal pod znakiem tych dwóch pisarzy, którzy lepiej odinnych wyrazili ciążący nad nią nieodwołalnie wyrok, acozatym idzie jej niepokój, humory, sprytne wybiegi, udawanie, wisielczą ironię.

Jeszcze dzisiaj, conoc opiątej, Vítězslav Nezval wraca zduchoty barów iknajp doswojej mansardy wdzielnicy Troja, przepływając promem Wełtawę[1]. Jeszcze dzisiaj, conoc opiątej, potężne konie piwowarów wyruszają zmagazynów naSmíchovie. Conoc, opiątej, budzą się gotyckie popiersia galerii królów, architektów iarcybiskupów wtriforium uśw. Wita. Jeszcze dzisiaj dwóch kulejących żołnierzy zbagnetami nakarabinach prowadzi rankiem Józefa Szwejka zHradczan przez most Karola kuStaremu Miastu, awodwrotnym kierunku jeszcze dziś, nocą, przy świetle księżyca, dwóch schludnych, tłustych kabotynów, dwa manekiny rodem zpanoptikum, dwa automaty wżakietach icylindrach prowadzą tym samym mostem Józefa K. naegzekucję dokamieniołomu naStrahovie.

Jeszcze dzisiaj Ogień, przedstawiony przez Arcimbolda waureoli płomienistych włosów, leci wdół odZamku igetto, zeswoimi krzywymi drewnianymi ruderami, zaczyna płonąć, iSzwedzi Königsmarcka ciągną armaty przez Malą Stranę, iStalin mruga złowieszczo zogromnego pomnika, iżołdactwo wnieustannych manewrach przemierza kraj niczym poklęsce naBiałej Górze. Praga „była zawsze miastem awanturników”, czytamy wjednym zdialogów Miloša Martena, była „przez całe wieki gniazdem bezlitosnych awanturników, znikim iniczym niezwiązanych. Ściągali tłumnie zczterech stron świata, byłupić, zabawiać się ipanoszyć”, „akażdy znich wyszarpywał ipochłaniał kawałek żywego miąższu tej biednej ziemi, która dawała zsiebie, ile mogła, ale jej nikt się nie oddał, bywynagrodzić to, cozabrał”[2].

Zbyt często bywała ujarzmiana idręczona złodziejstwem inadużyciami, zbyt często wplątywana wteatr działań obcych despotów, odrażających band lancknechtów ifanfaronów, którzy pastwili się nad nią ijak wilki wydzierali sobie jej bogactwa. Ileż świńskich ryjów, pragnących decydować otym, coPradze potrzebne, osiadało tam naprzestrzeni wieków: chełpliwi wojacy wzłoconych zbrojach, zwypiętą piersią podzwaniającą wisiorami, igrubo ciosani mnisi znajrozmaitszych zgromadzeń, igrożący piekłem prałaci, iObergaune[*1], którzy zjawiali się wsidecars[*2], siejąc zniszczenie, imakiaweliści, izdradzieccy bracia, imongolskie mordy jak zopowiadań Meyrinka, iasesorzy zeszkoły kaukaskiej specjalizujący się wkneblowaniu myśli, izgraje służbistów isiepaczy, którzy zbronią gotową dostrzału żrą ideologiczne grochówki, iniejedno konklawe przygłupich generałów, spośród których, dla niezliczonych naszywek imedali, warto przypomnieć gorliwego Jepiszowa[*3], strojnego wkarmazyn bęcwała.

Uprogu drugiej wojny światowej Josef Čapek, który zginąć miał później wnazistowskim obozie, opowiedział wserii karykatur historię dwóch aroganckich butów zcholewami, dwóch czarnych, oślizgłych kabotynów, rozmnażających się jak salamandry iroznoszących poświecie kłamstwo, rozkład iśmierć[3]. Jeszcze dzisiaj ciężkie buty zcholewami depcą Pragę, dławią wszelką jej inicjatywę, jej oddech, jej inteligencję. Ichociaż nikt znas nie traci nadziei, żete przeklęte buciska skończą jak narysunkach Josefa Čapka, wśród rupieci wielkiego Handlarza Starzyzną, Chronosa, wielu zadaje sobie pytanie, czy aby, zważywszy nakrótkość życia, nie nastąpi to jednak zbyt późno.
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Detlev von Liliencron był przekonany, żemieszkał już kiedyś wczeskiej stolicy, nie jako poeta jednak, lecz kapitan lancknechtów Wallensteina[4]. Ja także jestem pewien, żemieszkałem tam winnych epokach. Może zjechałem doPragi worszaku sycylijskiej księżniczki Perdyty, która wZimowej opowieści Szekspira poślubiła księcia Floryzela, syna Poliksenesa, króla Czech? Albo jako uczeń Arcimbolda, „dziwacznego malarza owielkiej wyobraźni”, który przez lata przebywał nadworze Jego Cesarskiej Wysokości Rudolfa II[5]? Pomagałem mu malować jego kompozycje portretowe, owe niepokojące itrywialne gęby obrzmiałe napozór odbrodawek iskrofułów, które zszywał zowoców, kwiatów, kłosów, słomek izwierząt, „niczym Inkowie wypełniający kawałkami dyni policzki, azłotymi gałkami oczodoły umarłych”[6].

Albo, wtym samym mniej więcej czasie, jako szarlatan wbudzie naplacu Staromiejskim, sprzedawałem może prostaczkom pomady imikstury, agdy służba miejska odkryła moje matactwa, dałem nogę, opuszczając Pragę jak pies zpodwiniętym ogonem? Amoże raczej przyjechałem tam zCarattim, Alliprandim czy Luragiem, zjednym ztylu włoskich architektów, którzy wmieście nad Wełtawą zapoczątkowali barok? Przyglądając się obrazowi, naktórym Karel Škréta odmalował (1653) Dionisia Miseroniego zczarą zonyksu wręce, myślę zkolei, żeja, który lubię szlifować słowa jak drogie kamienie, pracowałem wwarsztacie tego grawera, który był także kustoszem cesarskich zbiorów.

Amoże nie trzeba sięgać ażtak daleko wprzeszłość: może byłem poprostu jednym zwielu włoskich sztukatorów iwytwórców figurek, którzy napłynąwszy doPragi wubiegłym wieku, otworzyli sklepy zgipsowymi posążkami[7]. Chociaż bardziej prawdopodobne wydaje mi się, żenależałem dolicznej grupy tych, którzy całymi dniami krążyli pouliczkach ipodwórkach czeskiej stolicy zkatarynkami zdobnymi woszklone teatrzyki. Stawiałem katarynkę napodpórce, zdejmowałem pokrowiec zkonopnego płótna izadotknięciem korby, wgablotce przedstawiającej ciąg sal zlustrem wgłębi, zaczynały tańczyć pary maleńkich fircyków wefraczkach ibiałych pończochach oraz białych, misternie uczesanych dam wkrynolinach, zmałymi wachlarzami[8].

Ale są tacy, którzy już oddawna utożsamiają mnie zpacykarzem Titorellim, szczodrze szafującym kiczem, który poza portretami maluje ubogie, jednostajne pejzaże, „zbyt smutne”, aby mogły się wszystkim podobać[9]. Są również tacy, którzy sądzą, żeto ja byłem owym klientem banku, któremu wProcesie K., mówiący trochę powłosku iznający się nasztuce, miał pokazywać zabytki Pragi. Biorąc pod uwagę południowe pochodzenie klienta, jego wyperfumowany, „stalowo siny, krzaczasty wąs”, „krótki, ostro wcięty surdut” iruchliwe, gestykulujące dłonie, muszę przyznać, żejest coś zprawdy wtym niedorzecznym zestawieniu. Jeśli tak jest istotnie, przykro mi, żetamtego deszczowego, zimnego iwilgotnego dnia nie poszedłem naspotkanie wkatedrze zbudowanej wXIV wieku przez Mateusza zArras iPiotra Parlera zGmünd, przykro mi, żekazałem czekać daremnie panu prokuratorowi[10]. Jeśli nadobitkę uświadomię sobie, żeTitorellego zwano „zaufanym trybunału”[11] iżewłoski klient jest zpewnością jego tajemnym narzędziem, kurierem, zdaję sobie nagle sprawę, żewtej mało istotnej grze kolejnych wcieleń ja sam jestem chorobliwie uwikłany wniezdrową plątaninę oskarżeń, donosów, poufnych wiadomości, wyroków iekspiacji, które stanowią zagadkę ikalwarię Pragi.

Jedno jest pewne: żeodwieków chodzę ponadwełtawskim mieście, wmieszany wtłum poruszam się ztrudem, krążę bez celu, czuję wnozdrzach ciężki zapach piwa, dymu pociągów, rzecznego mułu. Możecie mnie zobaczyć tam, gdzie – jak twierdzi Kolář – „nastolnicy chodników niewidzialne ręce miesząją ciasto przechodniów”[12], gdzie, byposłużyć się słowami Holana, „grzanki ulic natarte czosnkiem tłumu brzydko pachną”[13].
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„Praga nie puszcza. Nie puszcza nas obu. Ma pazury ta mateczka. Trzeba się przystosować albo... Powinniśmy podłożyć ogień wdwóch miejscach, naWyszehradzie inaHradczanach, iwten sposób odzyskalibyśmy wolność. Przemyśl to sobie dokarnawału” – to słowa Kafki zpisanego 20 grudnia 1902 roku listu doOskara Pollaka[14].

Stare in folio okamiennych stronicach, miasto księga[15], wktórego tomach zostało „jeszcze tyle doprzeczytania, dowymarzenia, dozrozumienia”[16], miasto trzech ludów (czeskiego, niemieckiego iżydowskiego) i, jak twierdzi Breton, europejska stolica magii[17]. Praga jest przede wszystkim wylęgarnią duchów, areną czarów, źródłem czarodziejstwa, Zauberei, czyli kouzelnictví (poczesku), kiszef (wjidysz). Pułapka, która – jeśli złapie kogoś naswoje mgły, naswoje pochlebstwa, swój trujący miód – nie popuści już, nie daruje. „Nie przestaje urzekać swoimi czarami – napisał Arnošt Procházka – stara wiedźma, Praga”[18].

Nie jedź tam, jeśli szukasz szczęścia bez chmurki. Chwyta wpazury, pali chytrym spojrzeniem, czaruje izmienia niebacznych, którzy weszli wkrąg jej murów. Bankier okultysta Meyer, pokrachu finansowym, zostaje tu pisarzem, autorem spirytystycznych opowieści, mistycznym szarlatanem Meyrinkiem. Ija, zaczarowany, niczym duszący się wbutelce Pierrot wjednym zopowiadań Meyrinka[19], miotam się wjej zamglonej kryształowej kuli. Sprzedałem Pradze swój cień, jak Peter Schlemihl diabłu. Ale odpłaca mi znawiązką: to Klondike mojego umysłu, wspaniały pretekst dla moich słownych fantazji, dla moich Nachtstücke[*4]. Często powtarzam sobie te wiersze Nezvala:



Pochylam się nad zapomnianymi zakątkami

Ty, Prago, tkasz swój żałobny blask

Dym knajpek tłumi świergot ptaków

Wieczór jak harmonista skrzypi płaczącymi drzwiami

Długie iciężkie klucze zamykają nieprzeniknione treści

A kroki rozsypują się jak zerwany różaniec[20].



Harmonista to jeden ztych, których malował Josef Čapek. Widywałem go często wDejvicach czy innej peryferyjnej dzielnicy, „Prag, die Stadt der Sonderlinge und Phantasten, dies ruhelose Herz von Mitteleuropa”[*5][21]. Miasto, poktórym krążą dziwaczne komanda alchemików, astrologów, rabinów, poetów, bezgłowych templariuszy, barokowych aniołów iświętych, kukieł wstylu Arcimbolda, lalkarzy, druciarzy, kominiarzy. Miasto kapryśne, odziwnych humorach, sprzyjające horoskopom, metafizycznym błazeństwom, podmuchom irracjonalizmu, przypadkowym spotkaniom, szczęśliwym trafom, niewiarygodnym współdziałaniom zjawisk znatury przeciwnych, czyli owym „osłupiającym zbiegom okoliczności”, októrych mówi Breton[22]. Igdzie kaci, jak uKafki, mają podwójne podbródki iwygląd pozbawionych zarostu tenorów[23], igdzie można się natknąć na„mówiące lalki” (mluvící panny) Nezvala, podobne dolalek Bellmera ołysych głowach iuszach zporcelany[24], czy naKafkowską Leni, rusałkę, uktórej dwa palce prawej dłoni, środkowy iserdeczny, połączone są błoną[25].

Twój los – powiedział Tycho Brahe Rudolfowi II – wiąże się zlosem twego ulubionego lwa: irzeczywiście, Rudolf zmarł (styczeń 1612) kilka dni pośmierci zwierzęcia[26]. Rudolf, pierwszoplanowa postać miasta nad Wełtawą, wierny gwiazdom miłośnik alchemii, którego całkiem słusznie Bułhakow zaliczył wpoczet sławnych nieboszczyków zaproszonych napiekielny bal uSzatana[27].

Chwilami tajemniczość Golemstadt rozciąga się nacałe Czechy, ziemię graniczną, skrzyżowanie dróg otwarte nacztery wiatry, „wsamym centrum Europy, gdzie – jak mówi Musil – krzyżują się stare osie świata”[28]. Wjednym zopowiadań Apollinaire’a stara Cyganka zbośniackiej wioski twierdzi, żeprzybywa zCzech, „zprzedziwnego kraju [...], gdzie nie wolno się zatrzymywać wprzejściu, bomoże uroczyć, zakląć, zaczarować”[29]. Marzenie: przemierzyć pewnego lata czeską prowincję odDobříša doProtivína, odVodňan doHlubokiej niczym włotrzykowskiej powieści, wędrować zpotarganymi włosami odtawerny dotawerny, gdzie brudne serwety istęchłe piwo, straszyć gęsi poklepiskach, spać natrawie, beztrosko, niefrasobliwie, jak „lilie polne zniewinną duszą apostołów”, jak włóczędzy Karela Tomana[30], jak rozwiązły malarz barokowy Petr Brandl, jak Jaroslav Hašek.

Nietzsche wEcce homo twierdzi: „Jeśli innego szukam dla muzyki słowa, znajduję zawsze tylko słowo »Wenecja«”[31]. Ja mówię: jeśli innego szukam słowa dla tajemnicy, znajduję tylko słowo „Praga”. Jest nieprzejrzysta imelancholijna jak kometa, jej uroda przypomina ogień, wężowa ikręta jak wanamorfozach manierystów, waureoli żałoby irozpadu, zgrymasem wiecznego rozczarowania.

Obserwując ją wieczorem zeszczytu Hradczan, Nezval zanotował: „Kiedy patrzysz zgóry naPragę zapalającą kolejno swoje światła, czujesz się jak człowiek, który chętnie skoczyłby głową wdół kuułudzie jeziora, gdzie ukazał mu się zaklęty zamek ostu wieżach. To uczucie, które powtarza się prawie zawsze, gdy nad tym czarnym jeziorem rozgwieżdżonych dachów zaskoczą mnie wieczorne dzwony, kiedyś kojarzyło mi się wmyśli zobrazem bezwzględnej defenestracji”[32]. Błyskotliwe słowa oddające związek między smutkiem krajobrazu przesiąkniętego kosmiczną żałobą, żałobą powiększoną jeszcze oswe odbicie wwodzie, aowym splotem upadków, zakazów ikatastrof, który stanowi chwiejną istotę praskiej historii.

Ale już wcześniej, przed Nezvalem, Miloš Marten wpodobny sposób odmalował ontologiczny związek Praga – tajemnica, który postrzega się najlepiej, patrząc namiasto ozachodzie słońca zhradczańskiego wzgórza: „Wkrótce buchną wczarny kryształ nocy światła setki spoglądających wgórę, niepewnych oczu”; „Znam je wszystkie! Strażnicy ognia nanabrzeżach, powieleni wlustrze połyskliwej Wełtawy, tej płonącej alei, która zdaje się piąć zboczem wnieskończoność, awgórze masa świec płonących przy katafalku zcodzień innym trupem. Ifosforyzująca źrenica drapieżnego ptaka przy moście, iukośne spojrzenie domku, który przypomina twarz uśmiechniętego Chińczyka”[33].

Dwuznaczne miasto nad Wełtawą nie gra wotwarte karty. Antykwarska kokieteria, która każe mu udawać, żejest już tylko martwą naturą, milczącym ciągiem dawnych świetności, zgaszonym pejzażem wszklanej kuli, dodaje jeszcze siły rzucanym przez nie urokom. Wciska się milczkiem wduszę mocą czarów itajemnic, doktórych ono jedynie posiada klucz. Praga nie puszcza nikogo ztych, których pochwyciła. Więc przemyśl to sobie dokarnawału.
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Nie przypadkiem wielu pisarzy zczasów secesji przedstawiało nadwełtawskie miasto jako kobietę zwodniczą iperfidną, jako lunatyczną nierządnicę. Porównując Pragę do„mrocznej Salome”, która tańczy zgłowami swoich kochanków, Oskar Wiener mówi: „Kto raz spojrzał wjej przepastne oczy, niespokojne itajemnicze, został nacałe życie niewolnikiem tej czarodziejki”; „Nawet ci, których pociąg doPragi nie doprowadził doruiny, zapadli nanieuleczalną tęsknotę[34]”. AMiloš Marten: „Jest piękna. Czarująca jak kobieta, jak kobieta nieuchwytna, wbłękitnych welonach zmierzchu, wktórych kryje się ustóp kwietnych zboczy, przewiązana stalowym pasem swojej rzeki, obsypana szmaragdami pokrytych śniedzią kopuł...”[35]. IMiloš Jiránek: „Są takie wieczory, kiedy Praga, nasza brudna, smutna, tragiczna Praga wzłotym świetle zachodu zmienia się wjasnowłosą, bajkową piękność, wjeden cud światła iblasku”[36].

Ale już Vilém Mrštík wpowieści Santa Lucia (1893) przedstawił miasto jako „czarną piękność”, „czarną uwodzicielkę” „skrytą wnegliżu białych mgieł wełtawskich”[37]. Uschyłku XIX wieku dla młodych ludzi zmorawskiej prowincji Praga – zeswymi dostojnymi pałacami, zeswoją rzeką, swymi legendami – jest jak Moskwa dla Czechowowskich trzech sióstr, źródłem bezsenności, mirażem, krzesiwem pragnień. Bez planów, bez pracy ipieniędzy wyfruwają zodległych wiosek, bylecieć kustolicy, kutemu, conieznane, iwielu znich, wplątawszy się wjej diabelskie sidła, nie wraca.

Bohater powieści Santa Lucia, Jiří Jordán, syn ubogiego robotnika zBrna, zafascynowany miastem nad Wełtawą, swoją ziemią obiecaną, pułapką dla wyobraźni, jedzie tam, bystudiować prawo. Kocha Pragę jak żywą kobietę, zniezdrową pożądliwością[38]. Ale Praga opiera się tym, którzy ją kochają: „dusi wswoim kamiennym uścisku naiwnego entuzjastę, płomiennego marzyciela zBrna, który ciąży kuniej wszystkimi nerwami izmysłami spragnionymi życia”[39]. Nadchodzi zima, nikt się oniego nie troszczy i, jak wszyscy studenci zprowincji, którzy znaleźli się wstolicy, powyczerpaniu skromnych zasobów znosi zimno, głód oraz tysiące przykrości.

Jordán zatem „parzy się upajającym płomieniem Pragi jak chybotliwy motyl”[40]. Ale rozczarowanie nie gasi jego namiętności: „nadal go, grzeszna, usidlała, pociągała nawet wtedy, gdy widziana zdaleka zdawała się wypoczywać wciemności. Uwodzicielka spała wramionach tych, którzy więcej jej płacili”. „Szeleściła zajego plecami, głuchym grzmotem wtórowała zduszonym westchnieniom jego nienasyconych warg i, jeśli już nie mogła zrobić nic innego, przeraźliwym gwizdem przypominała mu zdaleka, żedojej ciała zbliżają się pociągi iżewciąż nowe tłumy, wciąż nowe ofiary giną wjej bezdennym łonie”[41].

Przepiękny jest obraz pociągów zbliżających się dołona tej zpewnością nie „mateczki” (matički), lecz kusicielki, niestałej kochanki, która maluje się zmiennymi kolorami świateł iowija wpeniuary mgieł niczym wdziwaczny negliż zlupanaru. Trudno się oprzeć myśli, żezamiast odwzajemnić uczucie nieszczęsnego, zagubionego studenta, odda się czynom lubieżnym zjakimś bogatym bałwanem zprowincji, zidiociałym Baalbothem, naktórego brzuchu podskakuje zegarek nagrubej dewizce, podobnym doklienta luksusowego burdelu, bohatera jednego zopowiadań Werfla[42].

Jordán, chory, głodny, wychudły, bez płaszcza iwdziurawych butach, potykając się, krąży jak automat poPradze, rozpalony odciągłych zmian jej nastrojów, wystawiony nastrzały jej wabiących spojrzeń, ogarnięty gorączką iszaleństwem, nieprzyjęty, odtrącony, obcy. Krąży, wiodąc nieustanną rozmowę zkamienną kokietką, która zawraca mu wgłowie izaraz mu się wymyka, obojętna najego udrękę, najego desperackie błądzenie. Znaleziony bez ducha naulicy, umiera wszpitalu, lecz doostatniej chwili błyszczy wjego oczach obraz Pragi, kobiety próżnej, tak nieprzeniknionej iprowokującej, żeprzywodzi namyśl postaci femme fatale zobrazów secesyjnych. Coś wtej personifikacji nadwełtawskiego miasta, jawiącego się jako zmysłowe inierządne, przywołuje bowiem wpamięci owe rozmarzone kobiety, „białe kamelie”, które wpierwszych latach XX wieku malował Max Švabinský[43].

Dzięki przewijającej się melodyjnie serii akwareli igwaszów powieść ma wsobie również coś zimpresjonizmu. Zniezwykłym wyczuciem malarskim Mrštík potrafi oddać najsubtelniejsze, najbardziej niepochwytne odcienie izmiany pogody, kolory czeskiej stolicy, iluzorycznej św. Łucji, oróżnych porach dnia inocy: blask księżycowy ibłękitnawe cienie, biel dachów pokrytych śniegiem, połyskliwą, perłową wstęgę rzeki, żółte światło samotnych gazowych latarni. Zeswymi chwiejnymi, niewyraźnymi konturami, którym miękkości dodaje wilgoć znad Wełtawy, perłowa Praga Viléma Mrštíka zdaje się, niczym tancerka Loïe Fuller, rozpływać wtrzepocie migotliwych welonów mgły, wwirze różnobarwnych tkanin spowijających ją świateł.
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‘W SIERPNIU 1584 ROKU przybyli do Rudolfa Tl
na Zamek w Pradze dwaj angielscy magowie: John Dec.
i Edward Kelley. Przyjechali z Polski. John Dee zwykk
rozmawiad 7 ptakami, aniofami i duchami. Wywotywa
Jo w Kuliz przydymionego kwarcu, ktra otrzymat

od aniofa Uriela. Magowie prowadzili podwdjna gre.
Istnicje hipoteza, 7 byli tajnymi agentami krélowej
Albionu, Ktéra przy ich pomocy nie cheiata dopuscié,
by korona polska dostata sig Habsburgom..

Odkad Rudolf 1T przeni6st do Pragi siedzibg cesarstwa,
miasto stalo sig laboratorium magil. Jak muszki do
stodkiego wina zbiegali si¢ tu alchemicy ze wszystkich
stron Europy. Cesarz - w nadziel, Ze wyprodukowane
Przez nich zioto wzmocni jego finanse, a uzyskana
mikstura przediuzy mu Zycie - otaczat sig thumerm
uczonych destylatoréw. Najplerw ich wychwalat

i obsypywat podarunkami, a potem, gdy nie spetni
cesarskich oczekiwar, zamykal wlochach...

Tojednaz dziesiatek
W opowiedci siazki.

istoril tef bogate)

‘Praga magiczna umyka wszelkim Klasyfikacjom.
Piszg Kstazkq - mOW Ripollino - zx0dzona

2 mpuls6w, zbiGr dziwnyeh historil, anogdot,
okscontrycznych sconek, krdtkich dygrosfi

1 zwariowanych zalacznikOw”.

OtoPraga w utworach Kafkl, Haska, Hrabala,
Nezvala, Worfla, Kischa, Gapla; Praga w wizjl Rudolfa Il
1Karola IV; Praga kubistyczna, impresjonistyczna,
secesylna; Praga 2 logend, z poezjl, z romantyeznych
powlodc grozy - przerGznymi twarzami miast zajmujo
siq autor Pragimagiczna)

Takslazica to biblia dia miloénikéw Pragi 1 kultury czeskie)
- Mariuss Saozygiot e
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